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CNOTA. 


Sama praca, choć z oświatą złączona, jeszcze 
Nie stanowi zupełnego szczęścia dla człowieka, jeśli 
Się z nią cnota nie łączy. Cnota — to trzeci nasz 
Sztandar | Są ludzie bardzo pracowici i oświeceni, 
A jeśli na enocie im schodzi, to ani sami szczęśliwi, 
Ani też społeczeństwu żadnej nie przynoszą korzyści. 
Owszem pracy i przemysłu swego i oświaty używają 
© ludzie jedynie na mniemaną swoją korzyść z krzy- 
Wdą bliźnich i z ujmą dla narodu swego. Któż więc 
Est prawdziwie szczęśliwy ? gdzież droga do tego 
Bzozęcia ? Gonią za niem ludzie bezustannie, i za 
Morzem go szukają — a to szezęście tak blisko, bo 

mieszka w nas samych i od nas tylko zależy. 

Usznie mówi przysłowie : 


Szczęścia nikomu kowal nie ukuje, 
Wa własnem twem sercu ono się znajduje. 


h Otóż pracuj i módl się — ora et labora — miej 

f mato sumienie, bądź cnotliwym, a będziesz i sam 
Aczędliwy, bo będziesz pracował podług bożej myśli, 
bliźnich i swoją korzyść, Bogu na chwałę. Ojezy- 
lg. Na pociechę. Kto enotliwy — ten szczęśliwy. 
1 ty posiadł gospodarstwo. wieś z pałacem, 
Oćbyś skarbów nazbierał, choćbyś całe książki 
Mądrościami umiał na pamięć, a nie by? enotli- 
M. a nie żył podług Zakonu bożego, nie zaznasz 
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szczęścia prawdziwego. Dobrze powiedział nasz wieszez, 
biskup Woronicz: 
Nie masz prawdziwego szczęścia na ziemi dla człeka, 
Bo człek wyższy jestestwem od świata i wieka; 

Morze uciech wypiwszy, jeszcze głodnym będzie, 

Dopóki z Tobą, o Panie, na troni: nie zasiędzie !* 

Ten czterowiersz wyraźnie nam potwierdza, com 
Wam wyżej powiedział, Te samą prawdę, ale jeszcze 
dobitniej, głosi nam wieszez z Czarnolesia Kocha- 
nowski: 

Pracuj we dnie, pracuj w nory 
Próżno, bez Pańskiej pomocy, 
Boga, dzieci, Boga trzeba, 

Kto chee syt być swego chleba. 
Na tego my wszyscy włóżmy, 
A z sobą sam nie trwóżmy. 
Wrócą się i dobre lata, 

Jeszcze nie tu koniec świata. 

Tak moi Bracia kochani: Boga, dzieci, Boga 
trzeba, — bo gdzie Pan Bóg nie pobłogosławi, tam 
na nie się zda i twoja praca i rozum twój, choćby 
największy. Będzie zaś nam Bóg błogosławił, jeżeli 
będziemy cnotliwi i sprawiedliwi, jednem słowem, 
jeśli będziemy żyli podług jego przykazań, jeśli go 
będziemy kochać nad wszystko, a bliźniego jak siebie 
samych. Dawniej był naród nasz enotliwy, to też 
Bóg mu błogosławił, a kiedy zapomniał o nim, przy- 
szło nań różne karanie. Dziś nalęgło się między nami 
tyle przywar, których enotą nazwać nie można. Nasz 
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naród słynął dawniej z trzeźwości, szczerości, otwar- 
tości, prostoty, pobożności. To były znamiona i ozdoby 
duszy czysto polskiej, Dziś przybyła pomiędzy nas 
obłuda, udana grzeczność, podstęp, zdrada, płasz- 
czenie się, poniżenie. To wszystko nie polskie, tego 
dusza nasza ani znieść nie może. To nie enota! 

Boga, dzieci, Boga trzeba! Trzeba nietylko wie- 
rzyć, co Bóg i Kościół do wierzenia podaje, nie 
tylko trzeba znać jego przepisy, ale trzeba żyć po- 
dług tej wiary, trzeba mieć wiarę żywą, t. j. uczynki 
dobre, które z wiary płyną, a wtenczas będziemy 
«notliwi. Kochajcie nasz Kościół święty — wy, któ- 
rzy do niego należycie, który nas uczy, jak być eno- 
tliwymi, a któremu nasz naród nieskończenie wiele 
zawdzięczał i zawdzięcza, którego nasi ojcowie w ty- 
siącznych potrzebach piersiami swojemi bronili! Za 
który poległ Henryk pod Lignica, Władysław pod 
Warną, Ludwik pod Mohaczem, Żółkiewski pod Ce- 
corą Jan Zamoyski w testamencie napisał: „lepiej 
nie żyć, niż w tej świętej wierze nie żyć*. Ojciec 
wiekopomnego naszego króla Jana NI., taką mu osta- 
tnią wolę zostawił: „Wiarę, gdzie się tylko poda spo- 
aobność, radą, ręką, językiem bronić pod ojcowskiem 
kłogosławieństwem przykazuję*. Więc i my służmy 
z miłościa Kościołowi, bo z niego weźmiemy do syta 
tęgości moralnej, że najlepiej udaremnimy wszelkie 
zabiegi obliczone i na nasze zniszczenie przedsię- 
wzięte. On nas nauczy cnoty prostej, czynnej, wy- 
trwałej, cnoty z obowiązku, nie z przemijającej ochoty, 
cnoty ugruntowanej na niespożytej opoce religii, by 
wszystkie próby, dopuszczenia i doświadczenia prze- 
trzymać. Boga, dzieci, Boga trzeba! 
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Bądź cnotliwy! Prawda — enota twardym jest | 
trudem i jest walką ciężką. Droga do zbawienia przez 
głogi i ciernie! Gdy żądasz wesprzeć bliźniego, na 
sobie musisz oszczędzić, bo nikt nie za bogaty. Gdy 
komu chcesz uczynić przysługę, musisz chodzić, tru- 
dzić się, pracować, trapić siebie i przyjaciół, co nie 
miło. Onota wymaga poświęcenia, zdrowia, majątku, 
czasu, życia. Twardy to, ostu pełen gościniec, ale 
z% to na jego końcu — cześć powszechna, chwała 
i zasługa | 

Do złego droga miła i przyjemna, Jeść, pić, 
rozkoszować, otaczać się zbytkiem, niczego sobie nie 
odmówić, marnotrawić odziedziczony majątek, bawić 
się, grać, tańcować 1 hulać — któż tego nie potrafi? 
Ale na dnie tych miodów trucizna. Zdrowie ustanie, 
choroba przyjdzie, za nią starość i przedwczesna 
Śmierć, a ma końcu niesława u ludzi i pogarda, 

Bądź enotliwym i zacnym! Polak jeden w całej 
pełni znał zacność, co nie da przełożyć się na 
żadne języki europejskie. Zaklinał się nie na Ehren- 
wort'y, jak rycerz Zachodu, ale na słowo uczei- 
wości, bo pochodnią dla niego i wszystkiego my- 
ślenia i działania piastuną, była mu cnota. Polak 
dumny i niepodległy, tudzież dzisiejszy biedny i pod- 
bity, przedstawia naród moralny. Moralność, to 
polskiego charakteru grunt. Cała historya Polski i 
prawodawstwo ojeów naszych, dopóki byli niepodle- 
gli, jest zawsze wzorem moralności. Nawet kiedyśmy 
byli poganami, to wtedy nasza wiara pogańska grun- 
towała się na moralności. Cnoty występują tu wszę* 
dzie. choć pod upostaciowaniem fałszywych bogów. 
a każdy zdawał się czuwać, aby cnota święciła się 


Dwór i chata. 


Powiastka, 
Napisał Bolesław Marczewski, 
(Ciąg dalszy), 

Zmrok wieczorny zapadał, w izdebce ciemno się rabiło 
i tylko lampka, zawieszona przed obrazem rzucała cicha, ta- 
jemnicze światło. Surdel zażądał wody, ayn podał jej ojcu, 
przyczem spostrzegł, że starzee był bladym bardzo i ręce 
miał zimne 

— Weź młotek i uderz nim silnie w miejsce, gdzie wi- 
siał obraz — rzesł po chwili do syna. 

Franciszek spełnił polecenie ojcowskie, po kalku ude- 
rzeniach wypudła mała deszezułka i w ścianie okazał się 
otwór ciemny, 

— Sięgnij ręką i wyjmij co tam znajdziesz, — rozka- 
zał chory. 

Syn wydobył skrzyneczkę drewnianą i oddał ojcu. Sur- 
del otworzył ją drżącą ręką i wyjął kilka zwitków pieniędzy: 

— Widzisz Franciszku, to nasze skarby w pocie czoła 
zabrane, która tu chowałem przed złymi ludźmi, ale nie 
myśl, byśmy je mieli użyć dla sinbie, nam wystarczy to, ea 
uciułane leży w skrzyni. Słuchaj, te oto pieniądze weźmiesz 
i zaniesiesz do dworu, będą się mieli czem ratować. Niemcy 
nie kupią Lubuszy. Trzeba jednak, abyś je tak oddał, by nikt 
nia wiedział, że z naszych rąk one pochodzą; gotowiby nie 
przyjąć, nazwać jałmużną, znam ja ich pańską słabość, Tobie 
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zostawiam sposób do obmyślenia w jaki to uczynisz. To jest 
ostatnia moja wola, więcej chcieć już może tu nie nie będą 
na tym świecie... A teraz weż skrzyneczkę schowaj do kle 
ferka i zawieś obraz. 

W krótkim czasie Franciszek zadość uezynił żądaniom 
ojea, poczem usiadł na ławce przy łóżku, 

Surdel czuł się bardzo słabym, ręką wskazał, aby się 
Franciszek zbliżył ku niemu, dłonie awe położył na głowę 
jego i cichym głosem błogosławił mu na drogę życia. 

— Czuję, że Bóg mię już wola do siebie — mówił = 
dlatego prosiłem Pana nad Pany o błogosławieństwo dla 
ciebie. Synu mój kochany, pamiętaj słowa ojca Awego, wyć 
rzeczone na śmiertelnej pościeli, pamiętaj, że wiura święte 
jest darem bożym, sprawą łaski i największym skarbem dlé 
człowieka ; wiarą tylko i modlitwą goją się rany Śmiertelnó 
zadane przez życie... W każdej potrzebie życia twego, w doli 
i niedoli proś Boga o pomoc, ratunek i ufaj miłosierdziu Jegó: 
Bądź poczciwym, niechaj czyny twoje nigdy się nie sprzec? 
wią prawom bożym, przykazaniom... Pamiętaj na słowa: 4 j 
życie ma zagonie i w pałacu równie upływa i kończy się; 4% 
Bóg nie spyta, ani cośmy umieli, ani cośmy mieli, tylko js” | 
keśmy spełnili obowiązki i co zrobiliśmy na świecie“. Niech | 
pod prostą twą sukrnaną kryje się serce otwarte dla każdego 
pełne miłości dla bliźnich... Wiedz żeś synem biednej Polak! 
i że jej miłość winieneś. Kochaj więc Boga, ojczyznę nss% 
i braci twoich wszystkich i tych, co w zgrzebnej koszuli * 
tych co w cieńkich szatach chodzą. Pracuj uczciwie na rolt 


na ziemi. Byliśmy narodem bitnym i dotąd słyniemy 
walecznością i mamy imię dobrych żołnierzy, a je- 
dnak obca nam była żądza grabieży. Nawet Niemcom 
to do nas przyszli, zostawialiśmy im ich prawo Mag- 
deburskie, a z Niepolaków nie robiliśmy Polaków. 
Tak nam cnota nasza i moralność nakazy wały, 
Byśmy nigdy z tej drogi nie zoszlil 0! żeby 
Taz przecież umysły nasze polskie chciały dokładnie 
zrozumieć tę najprostszą prawdę, że cnotą tylko naj- 
lepiej możemy się przysłużyć naszemu społeczeństwu, 
żebyśmy chcieli zwrócić się i pozostać, a przynaj- 
mniej większa część naszego narodu na te drogi 
Słoneozne, 
A patrzęcy wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg. 
A więc Bracia — Praca — Oświata i Onota— 
to nasze dzisiaj sztandary | Ks. Ost. 


Towarzystwo Oświaty lodowej w Krakowie. 


Odbyło w zeszłym tygodniu Zgromadzenie doroczne. Za- 
gait je prezes ks. kanonik Pelczar piękną przemową, wykazu- 
jca stateczny rozwój Towarzystwa. I tak w roku 1887 zało- 
łono 30 nowych Czytelni, obeenie więc istnieje już 100 Czy- 
telni, założono 2 wypożyczalnie, a zasilono z iatniejących 11. 
Wydział pracuje nad projektem zakładania swych filij po kra- 
Ju Nie można wszakże zataić, że zamało w społeczeństwie 
zapału i ofiaruości dla sprawy, a nam potrzeba pracować nad 
ludem, naprawiać winy przeszłości aby ei bracia nasi otrzy- 
mali światło boża i ludzkie, a praoować mogli na własnym 
zagonie ku pożytkowi wspólnej matki, bo dopiero wtedy bę- 
dą siłą i zdrowiem narodu. Gdy się wspomni na dolę na- 
szego ludu, to ża] i ból serce ściska, a ku jego podźwignie- 
Diu więcej robią bracia Rusini, więcej Wielkopolanie. Oby i 
U nas ofiarność się wzmogła na tak ważną sprawę, oby każ- 
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dy chciał poświęcić tyle seres, grosza i czasu, ile bez u- 
gzęzerbkn własnego poświęcić może, a zaiste te ofiary stworzy- 
łyby obfitę strugę pomocy, z której niejedna wioska, niejedno 
miasteczko zasiłióby się mogło moralnie i materyalnie. 

Ks. kan. Pelczar podał do wiadomości zebranych zna- 
czny dar 2.000 złr., jaki Towarzystwo otrzymało oł pani 
Amelii Sumowskiej w roku ubiegłym za pośrednictwem Dra 
Wiszniewskiego. Wdzięcznością powodowane, Walne Zgroma- 
dzenie przez powstanie z miejsc, wyraziło podziękowanie szla- 
chetnej ofiarodawczyni. 

Z porządku dziennego sekretarz Dr. Dadlez odczytał 
protokół z ostatniego Walnego Zgromadzenia, a następnie 
przedłożonem zostało sprawozdanie Wydziału za rok 1887 i 
sprawozdanie Komisyi kontrolującej za rok 1887. Ze sprawo- 
zdania Wydzisłu podnieść wypada, co następuje: 

lłość książek przeznaczonych dła czytelń i wypożyczałń 
na r. 1887 wynosiła dzieł 5.430, wartości 1.031 zł. 91 ct, 
a to pozostałość z r. 1886 liczy dzieł 1.783, wart. 871 zł. 
63 ct., w r. 1887 zakupiono 3.456 dzieł, wart, 608 zł. 18 ct. 
Komitet wyd. dzieł ludowych darował dzieł 140, wart. 16 zł. 
80 ct, Amelia Samowska 51, wart. 15 zł 80 et, Z tych 
wydano dla 32 nowych czytelńt i wypożyczali dzieł 3,000 
warl. 531 zł. 9 ct, zaailono 11 czytelni dziełkami 507, wart. 
99 zł. 1 ct, darowano dla stowarz. áw., Józefa w Myśleni- 
each 30 dzieł, wart. 9 zł. 13 et, a Polakom w kolonii Tra- 
pistów w Margaunhi]] Natal w Afryce 70 dzieł, wart 21 zł. 
72 et., i do biblioteki Wydziału wciolono dzieł nowych 28, 
wart. 2 zł. 56 ct., wydano zatem w roku 1887 dzieł 3.635, 
wart. 663 zł. 51 ct., tak, iż zapas pozostający na rok 1888 
wynosi dzieł 1790, wart, 348 zł. 40 et, z tych dzieł 85 
wart. 29 zł. 70 ct, nisobjętych katalogiem drukowanym, a 
przeznaczonych wyłącznie dla wypożyczalni miejskich. W r. 
1887 prenumerował Wydział dla czytelń ludowych 5 czaso- 
pism ludowych: „Niedzieli“ 38 egzemp., „Chaty, i „Nowin“ 
40 egz, „Rolnika szląskiego” 43 egz., „Miesięcznika Towarz. 
ochrony zwierząt“ 47 egz., „Bartnika postępowego* 17 egz., 
W roku bieżącym zaprenumerowano nadto te czasopisma, 
z wyjątkiem „Miesięcznika*, dla wszystkich prawie ezytelú 


Ojców twoich i módl się za naród nasz, ciemiężony ed mo- 
tza do morza. 
Skończył starzec i zasnął snem twardym, nieprzespanym. 
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A mazajutrz ludzie cię zbiegli do chaty Surdelu i żało- 
Wali starca, którego śmierć zabrała. Jedni opowiadali sobie 
noty nieboszczyka, drudzy w zacisznej izdebce mówili: 
Wieczne odpoczywanie. Z% pomiędzy wszystkich najdotkliwiej 
Uczuwał boleść serca biedny Franciszek, został sam jeden, 
Jeden na świecie. 

Wreszcie trzeciego dnia pochowano Surdela na wiejskim 
Cmentarzu, wśród wierzb płaczących, ciemnych sosen i Świer- 
ków į białych krzyżów legł starzec w grabie, oczekując dnia 
Zmartwychwstania. 

Franciszek nie mógł się długo w żalu utułrć po ojcu. 

hodził z zasępioną twarzą, unikał ludzi, wielce się smucił. 

Zaraz za wsią wznosiła się góra dosyć wysoka, zkąd 
Da wielki kawał kraju był prześliczny widak. Tu młody Sur- 
de] lubin? często zasiadywać i wpatrywać się nieraz godzi- 
Nami na łany złociste, srebrne strumyki i wioski liczne do 

a. Pewnego dnia przyszedł tu i usiadł jak zwykle na ka- 
mieniu, Dziwnym trafem przyszła tu także Marynia i naszła 
©. niespodzianie. 

|  — Cóż to Franciszku — przemówiła łagodnie — stro- 
hisz od ludzi, zaniedbujesz chaty gospodarstwa i kryjesz się 

takie ustronia, Zaniechaj smutku, umarli potrzebują modli- 
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twy, próżne żałości nie wrócą im życia. Każdy ma swoje 
krzyże i w pokorze, w cichości serea znosić je powinien, je- 
żeli chce z niech jakiej zasługi. 

On podmósł się z siedzenia i nieśmiało odrzekł: 

— Tak, prawda, jasna panienko dosyć może..... 

— Coś ty powiedział — przerwało mu dziewczę — 
kto cię nauczył nazywać mię „jasną panienką”, co się z tobą 
stało, czyż mie wiesz jak mi na imię? 

Franciszek nie śmiał ust otworzyć, stał strwożony, niemy 
prawie. 

Marynis spostrzegła jego zakłopotanie i mówiła dalej: 

— Przyjdzie mi wkrótce rozłączyć się z naszą ukochaną 
Lubuszą, jutro ojciec jedzie do Poznania w celu sprzedaży 
wioski. Niemcy będą mogli tryumfować, że znowu jedno ciało 
polskie wpadnie im w ręce... I dziś przyszłam po raz ostatni 
na to wzgórze, popatrzeć jeszcze raz na ten cudny krajobraz 
1 pożegnać się z tym widokiem na zawsze, — Widziez Frau- 
ciszku tam bet daleko, daleko, na jasnym niebios błękicie 
wierzycę klasztoru częstochowskiego. Tam Królowa korony 
polskiej modli się za naród swój; a jak daleko i szeroko zie- 
mia ta nasza, zwracają się serca wszystkiech w stronę Jasnej 
Góry i proszą ztamtąd pomocy, ratunku w nieszczęsnej doli 
ojezyzny. I jam tu często chodziła, bo kiedy Bóg zsyłał do- 
świadczenia na lud swój wierny, w pokorze ducha wznosiłam 
modły do Matki Najświętszej, by wyjednała nam u Syna 
swego przebaczenie za winy ojców i za winy nasze. 

neS (Dokończenie nast.) 


założonych z końcem 1887 r., a „Bartnika* dla tych, które 
założono przy Kółkach rolniczych. Nader pomyślne owoce 
wydały zabiegi około urządzenia po raz wtóry szeregu nie- 
dzielnych wykładów popularnych. Odbywały się one w sali 
gimn. św. Anny i ściągały nader wielką liczbę słuchaczy, a 
tutejsze warsztaty, fabryki, zakłady handlowe i przemysło- 
we dostarczyły przeważnego kontyngensu, Bezinteresowni pre- 
legenci zaskarbili sobie niewygasłą wdzięczność u słuchaczów 
i szezere podziękowanie Wydziału, które pisemnie każdemu 
udzielono zestało. Przykład dobry podziałał, bo i w Wieliczce 
zawiązał się komitet, który w bieżącym roku rozpoczął azereg 
wykładów popularnych dla miejscowego i okolicznego ludu. 

Dla rozbudzenia ruchu u ogółu dla spraw oświaty ludu 
oraz dla zabezpieczenia pomyślnego rozwoju wszystkich czy- 
teini, uchwalił Wydział tworzyć filie Towarzystwa, nadzory 
miejscowe i stałych delegatów, którzyby pergodycznie zwie- 
dzali czytelnie, a przeprowadzenie taj myśli pociągnie za 80- 
bą nieznaczną zmianę statutu, Równiez uchwalił Wydział spo- 
wodować założemie pisma rolniczego dla ludu naszego kraju ; 
obrady nad tą sprawą toczyły się kilkakrotnie, ostateczne 
sprawozdania przedłoży niebawem relerent sprawy Kazimierz 
Langie. Niemalego zuaczenia jest także sprawa, nad którą 
Wydział w r. 1887 obradował, a ktora ma na celu pozy- 
skanie doborowych wydawnictw ludowych. Referat poruczona 
Drowi Ant. Malkiewiczowi, który na podstawie dotychezaso- 
wych spostrzeżeń Wydziału ma wypracować życzenia, do któ- 
rych wydawnictwa ladowe winny się zastosować, jeżeli po- 
karm w książkach ludowi podany ma mu przynosić prawdziwą 
korzyść. Te życzenia będą udzielone od Wydziału wszystkim 
wydawcom dzieł ludowych z uwagą, że Wydział dla swoich 
czytelń będzie kupował tylko takie dziełka, które odpowiadają 
wskazanym przez Wydział wymogom. Wyznaczenie przez 
Sejm nagród konkursowych na dobre dzieła ludowe byłoby 
także jednym z środków zmierzających do powyższego celu. 

Ze sprawozdania rachunkowego podajemy następujące 
cyfry : przychód wynosił 3.634 zł. 66 ct, rozehód zaś 1.325 
tak, że pozostałość kasowa wynosi 2.308 zł. 29 et. Majątek 
Towarzystwa reprezentuja sumę 6.188 zł. 67 ct. 

Nad sprawozdaniem Wydziału i nad sprawozdaniem ra- 
chunkowem toczyła się dyskusys, poczem przystąpiono do 
wyboru prezesa. Dotychczasowy prezes X. kan. Pelczar, na 
wniosek prof. Dra Kaspurka, został przez uklamacyę wybrany 
ponownie; do Wydzinłn zaś zostali wybrani pp: 1) Dr. Da- 
dlez, 2) Malkiewiez, 3) prof. Dr. Kleczyński, 4) Ignacy Żół- 
towski i 5) Tadeusz Smarzewski. 

Lud nasz czytając to sprawozdanie, powinien czuć pra- 
wdziwą wdzięcznożć dla Zarządu Towarzystwa, który powo- 
dawany li tylko bezinteresowną życzliwością dla niego tyle 
Robie zadaje pracy, skrzętnie zbiera fundusze, aby tylka nieść 
oświatę do chat wiejskich, żeby teź i tam było lepiej i jaśniej. 


Korespondencya. 
(Dokończenie) 

Zamek w Rapperswylu jest to duży budynek, z trzema 
wieżami, z kamienia wymurowany, łeży w bardzo pięknem 
położeniu na górze uad wielkiem jeziorem, otoczonem też do 
koła górami. Ponieważ dużo Polaków po całym Świecie mie- 
szka, nie mogąc wracać do tej części kraju naszego, którą za- 
brał Moskal, tak że w samej Szwajcaryi jest naszych braci 
do 500, więc kto mógł to dawał na składkę ile mu możność 
dozwoliła i tak zebrał się potrzebny fundusz na wyrepero- 
wanie zamku i jego stosowne urządzenie. Kosztowało to wiele 
i jeszcze nie eały zamek został adnawiony. ale mimo to już 
bardzo dużo zrobiono i możemy mieć nadzieję, że przy po- 
mocy Bożej, a dobrej woli i ebęci braci naszych to się i re- 
Sztę skończy. — Oprócz tego, kto miał jaką pamiątkę naro- 
dowa, to aby pa jego śmierci nie zaginęła, to ją tu nadsyłał, 


albo testamentem przy śmierci przekazywał. Z tych darów 
rozmaitych powstało Muzeum polskie w Rapperswylu, czyl! 
zbiór różnych pamiątek polskich, jak, obrazow, starych mo- 
net, dawnych sprzętów lub ozdób itp. Wazystku to jednak 
albo było dawniej przez Polaka zrobione, sibo teź tylko z his 
storya połską miało jakiś związek, Przytem też nadsyłano 
rozmaite książki w języku polskim, albo też tyczące się spra- 
wy naszej Ojczyzny. Składali takie przedmioty nietylko sami 
nasi bracia, bo znaleźli się i niektórzy cudzoziemcy nawet, 
którzy posiadając różne polskie pamiątki, nadesłali je w darze 
do naszego Muzeum w Rapperewylu. Tym sposobem utworzył 
się zbiór bardzo już pokaźny i piękny a osobliwie ciekawy, 
choć wszystko to pochodzi jedynie z darów dobrych i chę- 
tnych ludzi. Najwięcej darów złożył Henryk Bukowski, Polak 
z Litwy, obecnie w Szwecyi mieszkający, tak że bez prze- 
sady można powiedzieć, iż przeszło połowa przedmiotów, sta- 
nowiących Muzeum Polskie w Rapperswyln, od niego pochodzi. 

Nie możemy tu w żaden sposób wyliczać nawet najwa” 
żniejszych przedmiotów będących w Muzeum, gdyżby to za 
bardzo nasz opis przedłużyło, wspomnimy zatem tylko o nie- 
których, i tak: 

Jest tu piękna rzeźba zmarłego ua Syberyi Cajzyka, 
przedstawiająca kopalnię syberyjską w Akatni z pracującym wię- 
żniem politycznym Polakiem, przykutym do taczki. Bardzo ta 
pięknej roboty pamiątka. 

Piękny jest duży kielich kryształowy, jaki królowi 80- 
bieskiemu ofiarowało miasto Gdańsk, należące do Polski, za* 
mim je Prusacy z kawałkiem naszego kraju zabrali. 

Znajduje się tu piękny pałasz keięcia Józefa Poniatow- 
skiego, z którym on utonęł w rzece Elster po trzydniowej 
bitwie pod Lipskiem za cznsów cesarza Napoleona I. 

Jest tu prześliczny zbiór kamei czyli rzeżb na kamieniu 
i na muszlach wykonanych, liczący 271 sztuk, a przedsta- 
wiający dzieje Polski i portrety znakomitych Polaków. Jest 
to zbiór jakiego podobnego żadne inne nie posiada Muzeum, 
m wartość jego już ztąd poznamy, skoro powiemy, że robota 
jego kosztowała licząc na austryeką monetę 24 tysiące zł. 
Wspanały ten zbiór kamei ofiarowała w darze do naszego 
Muzeum pani Henryka Kapelli z domu Dzieduszycka, a zatem 
2 familii w Galicyi mieszkającej. 

Po Kościuszce, który przez ostatnie lata awego życia 
mieszkał w Szwajcaryi i tutaj też w mieście Solurze 15 paź” 
dziernika 187 r. umarł istnieje bardzo wiele pamiątek. Są tu 
jego portrety robione w młodości, w wieku średnim i w stø“ 
rości. Między innemi znajduje się tu łóżko na którym tað 
nasz wódz sypiał i umarł. — Jest także obraz zrobiony prześ 
Karanowę, który zawsze wisiał w pokoju Kościuszki za jego 
życia. Piękny ten obraz przedstawia znaną bitwę pod Reeta- 
wieami, gdzie Kościuszko na czele włościan krakowskich pó 
największej części w kosy tylko uzbrojonych, rozbił wojskś 
moskiewskie i 12 armat im zabrał. Malarz na tym obrazić | 
przedstawił Raeławicką bitwę w najważniejszej chwili, ba 
w najgorętszem atarciu. Kościuszko na konin z pałąszem 
w ręku pędzi otoczony koaynierami, którzy impetnie jak pio” 
run wpadłezy na Moskali, pomimo ich rozpaczliwej obronf 
na leśne jabłko ich zbili. Nie tu nie pomogły ani karabiny 
ani działa, kosa w ręku Polaka wszystkiemu dała radę. Tue | 
taj to się wiekopomnie odznaczył syn włościanina Bartłomiej | 
Głowacki, który pierwszy wpadł na moskiewakie armaty. DO 
dziś lud krakowski przypomina sobie tę sławną bitwę, śpiewś 
o miej i szczyci się nią, — i słusznie, gdyż pod Racławicami 
dał dowody niezrównanego męztwa i niesłychanej odwagł 
przeciw większej liczbie Moskali, doskonale uzbrojonych i po” 
siadających armaty. 

W Muzeum w Rapperswylu znajduje się też pióro, któr? 
Kościuszko miał u kepełusza w czasie bitwy pod Racławicami 
a dopiero od tej bitwy, widząc to niesłychane męztwo pol- 


skiego ludu i jego do siebie przywiązania, — począł nosić ro- 
gatą czapkę, krakuskę, to jest taką, jaką krakowiacy noszą, 
a przytem i takąż samą białą krakowską sukmanę. 

Zygmunt Gawarccki. 


Sprawy krajowe. 

Wledeń d. 15 maja. Na dzisiejszym posiedzeniu Izby 
posłów wniósł rząd przedłożenie do ustawy, tyczącej się za- 
siłku 49 tysięcy zł, ze skarbu państwa na wiosenną tepa- 
racyę wałów ochronnych nad Wisłą i Sanem uszkodzonych 
przez oslatnią powódź. 

W sprawie dostaw dla armii zboża, opału i furażu, 
wprost z pierwszej ręki przez producentów, zwołuje minieter- 
stwo rolnictwa w drugiej połowie bieżącego miesiąca ankietę 
1zeczoznawców, w której uczestniczyć będą także delegaci mi- 
nisterstwa wojny. Komitet tow. gosp. wezwany do uczestni- 
etwa w rzeczonej ankiecie zamianował swym delegatem pana 
Augusta Schellenberga, członka komitetu tow. gosp. i rady 
nadzorczej Banku rolniczego, a zaruzem referenta tego przed- 
miotu na radzie ogólnej Tow. gosp. w marcu b. r. 

Kolej lokalna z Dębicy do Jusla. Gazety niemieckie 
donoszą, że spółka, na której czele stoi ks. Eustachy Sanguszko, 
przedłożyła już ministerstwu szczegółowe plany budowy i pla- 
ny finansowania potrzebnych do budowy funduszów. Spółka 
Obowiązału się równocześnie do budowy przedłużonej linii 
4 Jasła da Eperies i do wybudowania na żądanie rządu linii 
2 Rzeszawa do Jasła. Koszta budowy są obliczone na 3,000.000 
zł. Budowa i dostarczenie funduszów mają być powierzone 
bankierom zagranicznym, a prowadzenie ruchu oddane dyrek- 
cyi kolei państwowych. 

Potwierdzone zostały dwie ustawy krajowe, któremi 
gminom miejskim Kałusz i Rohatyn ndzielone zostaje pozwo- 
lenie na pobór opłat od napojów spirytusowych. 

Ministerstwa zatwierdziło projekt wykonania dwóch zna- 
ezniejszych budowli wodnych na Same pod Ubieszynem i Sie- 
niawą. Koszt ogólny, na skarb państwa przypadający, wyniesie 
9.670 zł. 

Nowe posterunki żandarmeryi, imanowicie w No- 
wopolu, pow. dąbrowskiego, tudzież w Otałęży i Glinianach 
Małych, pow. mieleckiego, rozpoczęły swoją czynność dnia 
4 bm., a posterunek w Borusowej, pow. dąbrowskiego dnia 
5 bm. Każdy z tych posterunków jest o sile jednego sierżanta 
! trzech żandarmów, 

Sąd obwodowy w Jaśle wejdzie w życie z pewnością 
4 nowym rokiem. 

Sprawa otwarcia nowego sądu powiatowego w Za- 
torze dobrze atoi, tylko idzie rzecz o to, czy kilka gmin 
£? sądu w Kalwaryi zechcą należeć do sądu w Wadowicach. 
Albowiem p. minister uważa, iż z powodu oddzielenia zna- 
Sznej liczby gmin 7 sądu pow: Wadowickiego do Sądu no- 
Wego w Zatorze, Wadowicki okręg byłby i za mały i trzebaby 
Go zwiększyć ujmając kilka najbliższych gmin z sądu w Kel- 
wąryj, 

Do Rady powiatowej ropczyckiej, przy wyborze uzu- 
Pełniającym z grupy gmin wiejskich, wybrany został gaspo- 
darz Marek Stręk. 

a Nowe urzędy pocztowe. O. k. dyrekcya poczt ogłasza: 
üdniem 1 maja 1888 roku zostaje zaprowadzony c.k. urząd 
Pocztowy na dworcu kolejowym w Stryszowia (powiatu wa- 
Sowickiepo), którego czynność ograniczać się będzie na przyj- 
„owaniu i wydawaniu poczty listowej i wurtościowej, jak 
Śwnież przekazów pieniężnych i powziątkowyeh, nie prze- 
Taezających kwoty 800 zł.. a przytem pełnić będzie funkcye 
Pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten polęczonym będzie 
Pociagami kolejowymi, kursującymi między Zagórzem i Kra- 

wem. Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego na 


leżeć będą gminy i obszary dworskie Stryszów, Dąbrówka, 
Marcówka i Zakrzów, tudzież obszary dworskie Leśnicza 
i Stronie. 

Równocześnie z dniem 1 maja 1888 żostaje zaprowa- 
dzony e. k. urząd pocztowy w miejscowości Leńcza (powiatu 
wadowickiego), którego czyność ograniczać się będzie na 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i powziatkowych mie prze- 
kraczająch kwoty 300 zì, a przytem pełnić będzie funkcye 
pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten połączonym będzie 
pociągami kolejowymi między Zagórzem i Krakowem. Do o- 
kręgn doręczeń nowego urzędu pocztowego należeć będą gmi- 
ny i obszary dworskie: Leńcze górne, Podolany, Zarzyce małe 
i Zarzyce wielkie. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


(Ciąg dalszy). 
Mak. 


Uprawa maku jest u nas dosyć zaniedbaną, po- 
mimo iż uprawa tej rośliny w gospodarstwie może 
przynosić znaczne korzyści; pospolicie sieją go tylko 
mniejsi gospodarze i to na małych kawałkach grun- 
tu. W ostatnich jednak latach zaczęto go wprowa- 
dzać i w większych gospodarstwach, a rezultat tej 
uprawy, jeżeli warunki kutemu są odpowiedne, oka- 
zai się pomyślnym i wprowadzanie uprawy maku 
w większych gospodarstwach zaczyna się coraz wie- 
cej rozpowszechniać. Mak jest rośliną olejną, nie ma 
jednak u naszwyczaju wyrabiać z niego oleju, a przewa- 
żnie używają go jako dodatku do potraw. Olej ma- 
kowy jest bezbarwny, ma smak przyjemny słodka- 
wy i nie ma tej nieprzyjemnej woni jak inne oleje 
np. z lnu, konopi albo rzepaku, używany bywa 
w miejsce olejku migdałowego, w aptekach, i fałsznją 
nim oliwę jadalną; u używają mleka makowego do 
postnych potraw zamiast mleka; na wschodzie wy- 
rabiają z tej rośliny znane lekarstwo drogie opium. 

Maku jest trzy gatunki: szary, niebieskawy, i 
biały. Szary udaje się i na gorszych gruntach, wy- 
daje teżwięcej ziarna jak niebieski, główki ma małe, 
a po dojrzeniu otwierają się same i ziarna wysypują; 
do wyrabiania oleju szary jest najlepszy. Biały mak 
najmniej bywa uprawiany, choć ziarna daje najwię- 
cej, z którego wyrabia się najsmaczniejszy olej, ale 
wymagania jego co do gruntu gą większe, gdyż uda 
się on tylko na tlustym i dobrze wygnojonym 
gruncie. 

Najlepiej udaje się mak na lekkich glinkach o 
przepuszezalnym spodzie: na ciężkim gruncie może 
także być sianym, jeżeli grunt ten stosownie jest 
spulchniony wyrobiony: a do tego dobrze znawożony 
piasczysty grunt zato nie jest odpowiedni pod upra- 
wę maku. 

Na zimno jest mak dosyć wytrzymały, ale cie- 
pło mu bardziej sprzyja; w chłodne i wilgotne lato 
nie rozwija się dobrze, i daje małe plony, zaciszna 
miejsce. nie wystawione na nagłe zmiany powietrza 
i na wiatry, jest dla maku najkorzystniejsze: gdyż 
wiatr wiele łodyg łamie i znaczne szkody sprawia. 
Mak wymaga silnego nawożenia dobrym przegniłym 


nawozem, należy go też wywieźć w jesieni i przy- 
orać przed zimą. Uprawa gruntu powinna być głę- 
boka i staranna, a grunt dobrze oczyszezony z chwa- 
stów. Dla tego też mak udaje się bardzo dobrze po 
roślinach okopowych, jak kartoflach i burakach. Na 
przedplony jest mak obojętny, aby grunt tylko był 
w sile i czysty, nie: można go jednak siać rok po ro- 
ku na tem samem miejscu i może on tu być siany 
dopiero w kilka lat (5—6) po raz drugi. 

Najlepiej jest rolę uprawić zupełnie już w je- 
sieni, tak ażeby na wiosnę potrzeba ją było tylko 
zbronować i można było przystąpić do siewu ; gdyż 
takowy musi być bardzo wczesny, im wcześniejszy 
siew, tem lepszy; niektórzy gospodarze rozsiewają 
go wcześnie na wiosnę nawet po śniegu, ale w ta- 
kim razie nie bronuje się już wcale zasiewu, gdyż 
ziarno po stopieniu śniegu i tak ziemi sie uchwyci. 
Poźniejsze siewy np. już w drugiej połowie kwietnia 
nie są nigdy dobre. Mak można siać szerokorzu- 
tnie, lub rzędowo tak jak rzepak, ten ostatni sposób 
jest lepszy, gdyż ułatwia plewienie, przerywanie 
i obsypywanie maku, oszczędza się w ten sposób 
wiele ręcznej pracy, i ztego powodu uprawa maku 
na większych kawałkach pola, tylko rzędowo powin: 
na być wykonana. Ale i na mniejszych kawałkach 
uprawiając mak, dobrze zrobimy jeżeli takowy zasiejemy 
w rzędy, gdyż obróbka jego mniej roboty będzie wy- 
magać. Przy maszynowym siewie rzędowym na- 
leży dawać rządki w takich odstępacł, ażeby ple- 
wienie i obsypywanie konnemi narzędziami dały się 
wykonać, a zatem najmniej na szesnaście cali od- 
ległości od siebie; przy siewie rzędowym, ręką wy- 
konywanym. można te rządki dawać nieco bliżej 
siebie na 10—12 cali, ale już w tym wypadku ob- 
róbka: spulchnianie i plewienie między rządkami 
tylko ręczną motyczką może być zrobione. — Po 
zasianin lekko się przeciąga przewróconą broną lub 
przywalenje ; na mniejszych kawałkach grabiami na- 
sienie się przykrywa. Przy ręcznym siewie należy 
mak przedtem wymięszać z ziemią i popiołem, do- 
dając na jedną część maku, jedną część przesianej 
ziemi, a dwie takie części popiołu; siejąc mak ręką 
wysiewa się do 2 garncy na morg, przy rzędowym 
siewie, zwłaszcza jeżeli się sieje siewnikiem, wychodzi 
nieco mniej, 

Na nasienie pozostawia się najpiękniejsze głó- 
wki maku, i przehowuje takowe w snopkach przez 
zimę, wieszając je na strychu, ażeby nie spleśniały 
lub nie stęchły. (dy mak powschodzi, i może już 
być odróżniony od chwastów, poczyna się pielenie 
co przy rzędowej uprawie motyczką się wykonuje, 
jeżeli rzędy są szerokie, to konnym pielnikiem się go 
obrabia; gdzie zaś jest za gęsty to trzeba go prze- 
rywać, tak żeby rośliny w oddaleniu 6-8 cali od 
siebie były odległe, wystrzegać się jednak należy 
nadto rośliny przerzedzać, gdyż taki zbyt przerze- 
dzony mak więcej może ucierpieć od wiatrów i 
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chwasty swobodniej tu się rozwijają: pielenie i prze- 
rywanie powinni robotnicy boso wykonywać, ażeby 
roślin nie wydeptano. Pierwszą tę robotę należy jak 
najstaranniej wykonać,gdyż na niej najwięcej zależy, 
ażeby rośliny swobodnie mogły się rozwijać a przy- 
tem nie zostały uszkodzone. Po 10 do 14 dniach na- 
stępuje drugie okopywanie, a wreszcie przed zakwi- 
tnięciem, ogartuje się grządki ziemią, dla zahezpie- 
czenia roślin od wyłamywania przez wiatr; poozem 
pozostawia się już mak w spokoju i nie wymaga 
już żadnego dalszego starania aż do zbioru. 

Mak zwykle nierówno dojrzewa. na mniejszych 
kawałkach, można dojrzałe główki częściowo wyci- 
nać, kto zaś ma większe przestrzenie do zbioru, 
musi żąć wtenczas, gdy większa część główek doj- 
rzała; wyżęty mak wiąże się w snopki i rozstawia 
na polu aby wysechł. Przy mniejszych zbiorach, 
można pojedyńcze makówki nożem otwierać i ziarno 
wytrząsać, większe ilości snopków młóci się cepem 
jak zboże. Po oczyszczeniu nasienia rozsypuje się 
go na płótna ażeby przeschło — i nie uległo zepsuciu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZE ŚWIATA 


W Wiedniu zajmowała wszystkich w ubiegłym tygo- 
dniu wspaniała uroczystość odkrycia pomnika dla zmarłej 
dawno cesarzowej Maryi Teresy, tej samej, za panowania 
której trzy sąsiednie państwa rozdzielały między siebie naszą 
ojczyznę. Cesarzowa Marya Teresa przeciwną była temu roz- 
działowi i miała płakać nad nieszczęśliwym, jak mówiła, na- 
rodem, gdy jej minister Kaunitz podawał traktat do podpisu, 
ale część Polski wzięła, bo i tak bez niej wzięliby to sąsiedzi. 
Na uroczystości odsłonięcia tego pomnika był cesarz i cała 
familia cesarska, wszyscy uamiestnicy, mimstrowie, ciało dy- 
plomatyczne i wojsko. Pomnik ma być wspaniały. 

Rada państwa obraduje dalej nad budżetem, który ma 
ukończyć przed Zielonemi świątkami, potem musi jeszcze 
uchwajić ustawę o opłatach od wódki przed 4. czerwca, 
w którym to dniu zbierze się w Peszcie Delegacya wspólna. 
Komisya spirytusowa już prawie kończy awe narady, aby Izbie 
przedłożyć cały projekt, w którym przyznano w zasadzie 
wynagrodzenie w Galicyi i Bukowinie właścicielom propinacyi 
po milion zł. rocznie do r. 1970. 

Dnia 15. maja Rząd wniósł projekt do ustawy dotyczącej 
zapomogi 49.000 złr. z funduszów państwowych na cel re- 
konstrukcyi ochronnych tam nad Wisłą i Sanem, które pod: 
czas powodzi uległy znacznemu zepBuciu, 

Potrzebę pomocy państwowej skonstatował dokładnie 
namiestnik Galicyi. Potrzeba 230.000 złr. na bezzwrotnó 
wsparcia, 7.000 na zaliczki dla dwóch najbardziej dotkniętych 
właścicieli dóbr ziemskich i 49.000 na roboty ochronne. 

Z kwoty powyższej przypada na roboty nad Wisłę 
26.438 złr., nad dopływami Wisły 12.089 złr., nad Sanem 
10.335 złr. 

Dobro i to, jeżeli Rada państwa przyzna, co zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. 

W Niemczech jakoś choroba cesarza Fryderyka zwolź 
niała. Z Berlina piszą, że ma się lepiej, że wstał z łóżka ! 
zajmuje się sprawami państwa. Książę Bismark też wyjechi 
do swoich dóbr w Barcinie w Pomeranii. 

W ogóle jakoś zawiał prąd pokojowy i ze strony Ross)! 
chociaż gazety przez Rządy wspierane prowadzą wojnę %% 
papierze, grożąc, że mamy tylko pozorny spokój, bo wszysć” 


ciągle się uzbrajają. a może być, że niedługo zabraknie 
Już i pieniędzy na dalsze uzbrojenia i ludom się sprzykrzy 
tnka kosztowna niepewność. 

Rossya dostała pożyczkę 500 milionów rubli we Francji 
więc znowu podejrzenia, że to na wojnę, skutkiem czego j 
Anglia postanowiła powiększyć swoje wojska — słowem, 
wszyscy na wyścigi starają się uzbrajać, i jak mówią, dla za. 
pewnienia pokoju. 

Q układach papieża z Rossyą tyle słychać, że wszystko 
już dzie dobrze i że wkrótce stanie uinowa, a jak się Polacy 
upodziewają, bez ich krzywd;. 

W DBułgary! książę podróżuje po kraju i wszędzie przez 
lud przyjmowany jest z uwielbieniem, choć agenci rossyjscy 
nie przestają wysyłać tam różnych awanturników dla wywo- 
łania rozruchów i wypędzenia księcia Koburgskiego. 

W Serbii król Milan występuje energicznie, zmienił 
ministrów, a teraz przyjechał do Wiednia i pogodził się 
z żoną, która jest z rodu Rossyanką, i ciągnie za swoimi. 


W Krakowie mistrz Matejko oddał już na własność 
kraju obraz swój Kościuszko po bitwie Racławickiej. Uroczy- 
stość oddania odbyła się w Śukiennicach, potem wyprawiono 
mu ucztę i pochód z pochodniami. Za obraz ten zapłacono 
mu ze składek w kruju zebraną sumę 50.000 złr. Obraz ma 
być prześliczny, tłumy ciągle oglądają go od tygodnia, a kopia 
2 niego kolorowana ma być wylitografowana dła rozsprze- 
daży między lud wiejski po niskiej cenie, bo tylko 10 centów. 


Nowiny z kraju. 

Z Towarzyswa Kółek Rolniczych donoszą, że pod- 
tzaa Walnego Zgromadzenia w Przemyślu odbędzie się wysta: 
wa i konkurs pługów. Zarząd główny Towarzystwa Kółek rol- 
Miczych zaprasza wszystkich fabrykantów maszyn i narzędzi 
rolniczych, do wzięcia udziału w tym konkursie, którego pro- 
gram w sposób następujący określono: Do konkursu będą 
Przyjęte tylko pługi stosawne dla włościan i mniejszych wła- 
Ścieieli ; a więc przedewszystkiem takie, które obok dobrego 
działania, wyma gają niezbyt wielkiej siły pociągowej, a których 
cena może być przystępną dla właścicieli mniejszych posia- 
dłośei. Pługi wszystkie podzielone będą na 4 działy, a mia- 
howicie: a) Pługi do podkładów i do orek płytszych (do 18 ctm.) 
W ziemiach spoistych. b) Pługi kruszące do orek w ziemiach 
Pulchnych, nia zuchwaszczonych, w głębokości od 12—18 ctm. 
4) Pługi piątrowe (Royale) przy których pierwszeństwo będą 
mied samochody. Do orki 14—20 etm. d) Płużki do obkopy= 
Wania okopowych roślin, przyczem jest do życzenia, aby były 

fmbinowane z iunym jakiem użytecznem dla włościan na- 
Tiędziem. Próby nadesłanych pługów odbędą się w pobliżu 
Miasta Przemyśla w dniach wyżej wymienionych, wobec ko- 
Misyj sędziów do tego celu przez Zarząd główny zaproszonej. 
Amisya sędziów oceni narzędzia podług szczególnej inatrukcyi, 
Jka Zarząd główny ułoży. Każdy pług próbowany będzie na 
Osobnej parceli. Parcele będą rozlosowane. Za najlepsze i ce- 
wi odpowiadające narzędzi udzielane będą nagrody, a mia- 
Dowcie: za pługi pod a), b) i c) po 2 nagrody, a za pługi 
Tad d) jedna nagroda. Rodzaj nagród będzie później ogłoszony. 
Xoszta połączone z konkursem ponoszą wyatawey, tylko za- 
brzegi do prób dostarczone będą przez Zarząd główny Towa- 
Żyatwa bezpłatnie. Zgłoszenia z dokładnem wymienieniem 
śżdego narzędzia, z oznaczeniem do którego działu należy i 
e kosztuje, należy nadesłeć najdalej do 10 czerwca pod 

resem „Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych we 

owiet, Wszystkie pługi mają być najdalej 18 czerwca 

w Przemyślu na miejscu, które później wskazana 
iwa Żarzęd głowny Towarzystwa Kółek rolniczych wysłał 

» podobniu jak w latach poprzednieh, trzech agronomów 
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teoretycznie i praktycznie wykształtonych, na Żustracye go- 
spodarcze, a mianowicie: p. Edmunda Bielskiego do wszystkich 
Kółek rolniczych powiatów bocheńskiego i tarnowskiego, a 
nadto do Kółka rolniczego w Zakliczynie w pow. brzeskim; 
p. Antoniego Świerzawskiego, do Kółek rolniczych pow. prze- 
myskiego, jarosławskiego, kolbuszowskiego i niskiego; p. Se- 
weryna Wiśniewskiego do Kółek rolniczych powiatu myśle- 
nickiego Niechże więc członkowie Kółek skorzystają z tago 
i pilnie się przysłuchnją aby z rad tych panów korzystać; 
niech powiedzą im o swoich Fłopotach gospodarkich, gdzie 
trzeba, poradzę. a głównie zrobią tak, jak im lustratorowia 
wskażą. 

Synohójstwo. Nie zaręczamy czy to prawda, ale tak 
piszą gazety, że w okolicy Krzeszowic popełnioną została 
niedawno następująca zbrodnia. Ośmioletni chłopiec, syn wień- 
niaka, bawiąc się w izbie, wydobył ze skrzynki ojca pięcio- 
guldenówkę papierową, która w toku zabawy przylepiana do 
ścian i sprzętów przybrukała się tak widocznie, że malec po- 
stanowił ją wyprać. W chwili, gdy pranie było na ukończe- 
niu, a z banknotu już tylko strzępki, wszedł ojciec do izby. 
Ujrzawszy zniszczony pieniądz, chłop uniósł się takim gnie- 
wem, iż porwawszy malca rzucił go w „skrzynię” zaopatrzoną 
w nóż i służącą do przygotowywania siekanej karmy dla 
bydła. Dziecko zaczęło krzyczeć, a krzyk ten zwabił matkę, 
zajętą właśnie kąpaniem  kilkotygodniowego miemowlęcia, 
która pospieszywszy uwolnić chłopca z rąk bezlitośnego męża, 
ujrzała już tylko martwe zwłoki z odciętą główką. Na domiar 
nieszczęścia, zostawione samo sobie w kąpieli niemowlę, o 
którem zrozpaczona straszną Śmiercią drugiego dziecięcia 
matka zapomniała na razie, utopiło się. 

Ksiądz Franciszek Semenetz, dr. filozofi, prałat 
papieski i jubilat, po tygodniowej chorobie, zakończył w Bełzie 
zasłużony żywot, przebywszy na parafii bełzkiej 30 lat. 
W obrzędzie pogrzebowym uczestniczył kilkutysięczny tłum 
ludu okoliczne obywatelstwo i mnóstwo księży obu obrządków. 

Popularne wykłady 2 weterynkryi. Zn staraniem 
lwowskiej Rady powiatowej, rozpoczął się szereg wykładów 
popularnych z dziedziny weterynaryi, które po wsiach powiatu 
lwowskiego wygłasza nauczyciel i lekarz weterynaryi p. To- 
masz Markowski. Pierwazy z wykładów odbył się w nie- 
dzielę dnia 12 kwietnia w Prusach w zabudowaniu tamtejszej 
szkoły przy udziale licznie zgromadzonych wieśniaków tej 
miejscowości. Prelegent skreśliwszy w ogólności znaczenie 
chowu bydła domowego, dla dobrobytu i rozwoju gospodar- 
stwa rolnego, przeszedł następnie szczegółowo najważniejsze 
rodzaje chorób u bydła, koni i trzody chlewnej, a podawszy 
istotne znamiona ı sposób aaradzeniu na razie, wskazał jak 
się należy zachować w tym lub owym przypadku nieznanej 
choroby. Szanowny mowea wskazał, które z chorób zaraźli- 
wych w tej okolicy najczęściej się pojawiają, gdzie leży 
w tem przyczyna i w jiki sposób powstaniu tychże chorób 
zaradzićby można; wytknął to niewłaściwe przyzwyczajenie 
się ludu naszego do częstego puszczania krwi u bydłai koni, 
wycinanie t. z. paskuduika u bydła, leczenie bydła chorego 
ma t. z. u ludu naszego „na krew“ it p. Objaśniwszy kilka 
najczęstszych chorób u maszych zwierząt, którym lud nasz 
tek niewłaściwie stara cię zapobiedz - - radził, by w razie 
tradnych wypadków, udawano się do świadomego rzeczy le- 
karze, a nie do rozmaitych znachorów, korzystających z nieświa- 
domości ludu i wyzyskujących go w Bposćb oszukańczy, udzie- 
lając rad częsta wręcz szkodliwych. 

Niepowołany lekarz. W ostatnich dniach kwietnia 
w Żyndranowy, pow. krośnieńskiego, odebrała sobie życie przez 
obwieszenie się 18-letnia dziewczyna, Marya Haluta, córka 
gospodarza, która od pewnego czsu cierpiała na umyśle. 
Z dochodzenia jednak okazało się, że dziewczynę tę „leczył“ 
przez parę tygodni włościanin Leszko Kaszczak z Trzciany, 


który też z tego powodu ad ojca chorej kilkadziesiąt zł. wy- 
łudził, Za niedozwolone leczenie, wyłndzenie pieniędzy, a 
prawdopodobnie także przyczynienie się do śmierei biednej 
dziewczyny, pociągnięto Kaszczaka sądownie da odpowie- 
dzialności. 


Rozmaitości. 


Męka i śmierć Pana naszego Jezusa Chrystasn 
Pod powyższym tytnłem wyszła świeżo książeczka w języku 
ruskim, nakładem „Komitetu wydawnictwa dziełek ludowych" 
(ul. Czarnieckiego 1. 1) za miesiąc kwlecień i maj. Cena 12 ct. 

Dla rzemieślników naszych. Zarząd muzenm prze- 
mysłowego miejskiego we Lwowie ogłasza konkurs na wyroby 
rękodzielnicze niżej wakazane, któreby zalecały się nietylko 
formą odpowiadającą względom estetysznym, czystem i ścistem 
wykonaniem, a również swą taniością i praktycznością w za- 
stósowaniu do codziennego użytku Konkurs ogłasza się tylko 
dla rękodzielników krajowych, zamieszkałych w Galicyi, a mia- 
nowicie : 

1. Z dsiału wyrobów metalowych. Dwa stołowa lichtarze, 
ręczny mniejszy lichtarz i podstawa pod lampę atołową naftową. 
Przedmioty te mają być nia z żelaza lecz z innego metalu wy- 
konane w sposób toczoty, lany lub kłepany. Cena catego gar- 
nitnru w handla ni- powinna przekraczać kwoty 10 złr. Premla 
wyznacza się za cały garnitur w kwocie 120 złr., ewentnalnie 
za lichtarze 60 złr. i za lampę 60 złr. 

2. Z działu wyrobów a drsewa. Dwie ramy do obrazu 
lub Insira, jedna z tych ma być tylko heblowana, bez ozdób 
rzeźniarakich, druga złocona z ornamentacyą wykonaną z masy. 
Wielkość każdej ramy 75/60 ctm. w świetle. Cena tych ram 
nie ma przekraczać 5 złr. za każdą. Nagroda wyznacza się po 
75 złr, za każdą ramę. 

3. Z działu robót konwisarskich. Dwa średniej wleiko- 
ści (około 60 etm.) lichtarze kościelne z cyny i jedna lampa 
kościelna stojąca luh wisząca (na wieczny ogleń). Oena tych 
wyrobów nie moze przekraczać w handlu kwoty 24 zł. za 
lichtarze i 20 złr. za lampę. Nagroda za cały garnitur oznacza 
się w kwocie 130 złr. 

4. Z wyrobów blacharskich. Latarnie powozowe z blachy 
żółtej lub bialej, trojakiego gatunku. Cena najlepszego gatunku 
nie może być w handia większa nad 12 złr. za pare, drugiego 
gatnnku nad 8 złr., trzeciego nad 6 złr. Nagroda wyznacza 
się na cały garnitur w kwocie 100 złr. 

Przedmioty wykonane w myśl niniejszego konkursu nawet 
i premiowane pozostają własnością konkurujących. 

Jako ostateczny termin do nadayłania wyrobów pod adre- 
sem: Muzeum przemysłowe miejskie we Lwowie, naznacza się 
dzień 80 października 1888 roku, Przedmioty zać mają być 
opatrzone dewizą, pod którą w osobnej kopercie zapieczętowa- 
nej, będzie wymienione nazwisko rękodzielnika, z podaniem 
mlejsca zamieszkania. Następnie będzie urządzona wystawa 
okazów nademłanych, do których ocenienia i premiowania Zarząd 
mnzeum zaprosi rzeczoznawców. 

Nowe utrudnienia wyjazdu do Ameryki. Rząd 
pruski obostrzył nadzór, aby nie przejeżdżali tamtędy wychadźey 
x Galicyi nie mający dostatecznych funduszów na podróż. Ostrze- 
gamy tedy łatwowiernych, którzy się dają fakcurom namawiać 
i sprzedawszy swoje siedziby, puszczają sie do Ameryki, że 
mogą nlg srodze zawieść, bo ioh z Hamburga czy z innego 
portu na okręt nie puszczą. W Ameryce teraz wielka bieda 
i muństwo naszych ludzi tam marnieje. 

4 pielgrzymki polsko-rusklej. Florencya 32 kwle- 
tnis. Dzisiaj o godzinie 6 zranu przybyli do naszego miasta 
pątnicy polsko-ruscy, wracający z Rzymu do domow swoich 
1 zwiedzili znakomitaze kościoły, w których po raz pierwszy 
rozległy się polskie pienia i mile były słyszane przez Flo- 
rentczyków. O godzinie 10 zrana cała gromada pątników 
w liczbie około 500 osób z kościoła Santa Maria Novella udała 
sig na ulicę Montebelia 24, przed dom Teofila Lenartowicza 
i zaśpiewała jednę strufkę pieśni wielkanocnej: „Wesoły nam 
dzień dziś nastał* i bezpośrednio jedną atrofkę: „Serdeczna 
Matko". Ukochany nasz poeta usłyszawszy pieśni polskie, otwarł 
okno 1 blady jak płótno białe, z zalanem łzami obliczem stał 
niemy. Pa ukończeniu śpiewa, kierownik naszej pisigrzymki, 
X. kan, Śmoczyński przemówił kilka słów do czcigodnego poety, 
poczem ozwały mię okrzyki: „Niech żyje! niech go Róg bługa- 
sławi! niech dażo tak poczciwia jak dotąd dla nas pisze!* Na- 


i 
| 


reszcie wieszez wyszedł z domu na ulieg a ta na chwile za- 
mieniła się w salon serdecznych przedatnwień, powitań i náci- 
sków. Poczem wszyscy poszli dalej na zwiedzanie kościołów. 
Dla pątoików była to miła mader chwila, a sądzimy że i dla 
czcigodnego poery była nader miłą; Awiadezyło o tem rozrzew- 
nlenie jego i łzy płynące po twarzy. 


HANDEL 


Jakóba Polaka i Syna 


w Faśle 
poszukuje chłopa do praktyki handlowej, w wieku od 10—14 
lat najwyżej, z dobremi świadectwami szkolnemi. 


Y fprakarni Żodoej ws posia, pl. farnardyścki 1. 7. 


jest do nahycia: 


KSIĄDZ BOSCO 


przez Dr. Karola d'Espinal 
jedyny przekiad z upoważnienia autora dokonany, m zawierający op E 
R culów przez ka, Bosco wyjedoanych. 
Cena oprawy hez 50 ct, z przanyłką pocztową 55 et. 


s 


aş- Godne polecenia wa 
Wydawnictwa „Macierzy Polskiej“ 


(Skład główny w administrkozi Towarzystwa Pedagogiaznago 


we Lwowie, ulica Pańska Nr. 9). 

2. Lekarstwa na biedę, podane przez Jnlinsza Starkia 

(drugie wydanie) . - Ową 4 m 
4. Jan Soblaski, (drugie wydanie, wyczerpane) . . 4 . 
6. Pszczelnictwa, przez Krasickiego, z 43 tysinami 

(drugie re powiększone) . z . dba 
7. Cudawi l, powiasika przez Bolesławicza . . r .. 
g. Dabry syn, bajka z przed lat tysiąca, przez Władysława 

Bełzę (wydanie drugie) . . s y 
8. Jak z sobą żyją źli zaażonkowia, opowiedział ksiądz s. 

Maznrek nrydanie drugie). 7 r GR 
10. Kochajcie przyrodę, przez K. br. Wodzickiego - i lóg 
11. Domowy poradnik jaka przez Dra J. Sawickiego 

+ wew . e 107 
12. Weterynarya popularna, przez J. L. Kubickiego, wazig: 

wuej okładce z drzeworytami |. .", 
13. O pracy i właeności, przez Alberta Wilezyńskiego 3 
14. Zamożny gospodarz, przez Antoniego Maślankę . t. 
15. Gładawe jata, opowiadanie przez Karola Benouiego . 4 Wa 
16. Pielgrzym w Dobramilu, zawierający całą bietoryę 

Polazi,  K obrazkami . s 103 
17. Z czasu powodzi. Opowiadanie. Napian Romund Starkel > 4, 
18. U naa taki zwyczaj . . yo 4, 
19. Antek Socha, młudy wajak Napisnł Józef Grajnert ` 4 14" 
20. Królowa Korony Polaklaj, żywot Matki Boskiej, przez 

WŁ Bełzę, z dwoma rycinami =) 
21. Żywot św. Wojciecha, przez Darosława Janowskiego, 

z dwoma ryciuwi. . m 
22. Bartłomiej Osnowa czyli jak sobie radzili tkscza 


w Komarowie, opowiedział dla ludn wiejskiego Julinsz 
Starkel . . ” 
O budow zagród włościańskich, ` napina? Maciej Mo- 


raczewski, r K. radca bmdowaiet, z 18 rycinami 
tap» . 
24. Edmund Jankowski, 


. Zużytkowania sloużytków, napi 
ogrodnik z 


` Zajączkowaką 


napisał Stanisław Miłkowski 
Durosław Janowski „ - - 
zu Wielkim, królem kmiotków 
zwanym, napisi? Lueyan Tatomir ACE 
| Jaki Kuba Bośniak: wyszedł. na i co się 

nien stała? Hintorye prandziwn, opowiedziana. przes 

iehała Bałuckiego 


4..as-1 


f ryoina, onpiaał 
laki 


j swsklm, załoiyolalu 
ciarzy Polskiej“, . 12 portretem) opowiedział Daronaw 
Janowski . 3 . 
37, Jadwiga Królowa Polaka, przez W. Czermska. . | . + 


38. Święty Jan Kanty. przez E Zorana . . sd 
39. O zakładaniu szdów, napisał Franciszek Kozdrai . . 
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Z Drukarni Ludowej wa Lwowie pod zerząjem Stau. Bnylego. 


